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Uchwały III. Zjazdu techników polskich. 


l Sekcya spraw ogólnych. 


1. W celu wykonania uchwał odbytego lI. Zjazdu, 
przygotowania Zjazdu następnego i stałego przedstawi- 
cielstwa i obrony interesów techników polskich, Zjazd 
ustanawia stałą delegacyę z siedzibą we Lwowie, skła- 
dającą się przedewszystkiem z 4 członków wybranych 
przez Zjazd i 2 członków wybranych po jednemu przez 
krajowe towarzystwa techniczne. 

Powyżej wymienieni członkowie mają prawo i obo- 
wiązek uzupełnić się w miarę potrzeby w ten sposób, 
ażeby w stałej delegucyi Zjazdu reprezentowane były 
wszystkie zawody techniczne i wszystkie dzielnice. 

W razie wystąpienia któregokolwiek z członków de- 
legacyi pozostali członkowie mają prawo kooptacyi. 

Fundusz pozostały z I. i HI. Zjazdu przeka- 
zuje się stałej delegacyi, pozostawiając jej porozumienie 
Z krajowemi Towarzystwami technicznemi w sprawie po- 
krycia i rozdziału kosztów delegacyi, nadto czlonkowie 
II. Zjazdu składają na tenże cel po 1 koronie. 

2. III. Zjazd techników polskich wyraża przekona- 
nie, że roboty budowlane wszelkiego rodzaju, lądowe 
i wodne, publiczne lub prywatne, od sposobu wykona- 
nia których z zależy bezpie czeństwo życia I mieniu oby- 
wateli, oddawane być winny w zasadzie ukwalifikowa- 
nym technikom jako posiadającym odpowiednią naukę 
i doświadczenie. 

Usilne zajęcie się tą sprawą poleca Zjazd delegacyi 
stałej, wyrażając zarazem zdanie, że przedewszystkiem 
uzyskać należy w banku krajowym finansowanie takich 
przedsiębiorstw budowlanych, które wypłacalne są w dal- 
szych terminach, 

III. Zjazd techników polskich poleca delegacyi 
stałej do załatwienia wniosek bud. Lewińskiego w przed- 
miocie budowy domów dła robotników. 

4. II. Zjazd techników polskich wyraża życzenie, 
aby technicy polsey w działalności swojej obok taniości 
i doskonałości wytwarzania, starali się uwzględniać wa- 
runki bezpiecznego działania odnośnych przyrządów i urzą- 
dzeń, celem zabezpieczenia życia i zdrowia robotników. 


5. W poparciu wniosków delegacyi I. Zjazdu inży- 
nierów i architektów austryackich, III. Zjazd techników 
polskich uważa zaprowadzenie w Austryi szkoły śre- 
dniej jednolitej za pożądane i konieczne. 

6. III. Zjazd techników polskich przekazuje stalej 
delegucyi do właściwego *załatwienia wniosek bud. A. 
Kamienobrodzkiego w przedmiocie rozszerzenia studyów 
budowlanych i architektonicznych w szkole politechni- 
cznej we Lwowie, przez włączenie do programu proje- 
któw przemysłowych i fabrycznych. 

7. IM. Zjazd techników polskich poleca delegacyi 
stałej poczynienie stosownych kroków celem zaprowadze- 
nia w Szkole politechnicznej we Lwowie obowiązkowego 
kursu ekonomii społecznej, oraz encyklopedycznej nauki 
prawa konstytucyjnego i administracyjnego, ażeby wy- 
tworzyć z techuików krajowych zastęp obywateli, świa- 
domych swego stanowiska w obee spraw spółecznych. 
Zarazem poczytuje sobie Zjazd za obowiązek wyrazić świe- 
tnemu Kollegium Profesorów e. k. Szkoły Politechni- 
cznej we Lwowie gorące podziękowanie za stałe i gor- 
liwe starania w kierunku podniesienia naukowego i spo- 
łecznego poziomu techników krajowych. 

5. W powołaniu się na $. 238. statutu organizacyj- 
nego Szkoły politechnicznej we Lwowie, przyznający tejże 
Szkole prawo nadawania pewnego stopnia akademickiego 
tym, którzy poddadzą się odpowiedniemu egzaminowi, 
II. Zjazd techników polskich oświadcza, że za najodpo- 
wiedniejszy tytuł akademicki uważa tytuł „doktora 
nauk technicznych“. 

9. III. Zjazd techników polskich przyjmuje do wia- 
domości sprawozdanie komisyi słownikowej Towarzystwa 
politechnicznego lwow., dziękując jej za dotychczasową 
działałność i zaleca popieranie dalszych prac komisyl 
przez nadsyłanie wyników odnośnych prae osobistyci 
lub zbiorowych na ręce Tow. politechnicznego lwow., 
które ze swej strony w sprawie opracowania I wydawa- 
nia słowników technicznych pozostawać będzie w poro- 
zumieniu z towarzystwami technicznemi, górniczemi, le- 
śnemi i t. p. z redakcyami pism technicznych i w ogóle 
z osobami, które mogą być pomocne do skutecznego za- 


latwienia sprawy słownictwa polskiego. 


Zarazem wyraża Zjazd życzenie, ażeby technicy pol- 
scy używali o ile możności zawsze, —a zwłaszcza w sto- 


sunkach z kolegami i podwładnymi, wyrazów technieznych 
polskich. 

10. III. Zjazd techników polskich przekazuje komi- 
syi słownikowej do rozważenia i właściwego załatwienia 
wniosek inż. Adolfa Godfrejowa w sprawie przyśpieszo- 
nego wydawnictwa spisu wyrazów technicznych polskich. 


II. Sekcya inżynierska. 


11. III. Zjazd techników polskich poleca Del. sta- 
lej wystosowanie do Kola polskiego w Wiednin pety- 
cyi, w przedmiocie wyjednania w decydujących sferach 
szybszej akeyi w sprawie regulacyi rzek w Galicyi. 

12. III. Zjazd techników polskich zwraca uwagę 
u odnośnych władz i instytucyj na istniejące jeszcze na 
rzekach jazy przewałowe, wysoko spiętrzające wodę a nie 
posiadające dotąd przepisanych szluz do przepuszczania 
nadmiernej ilości wody, lodowców, ani przeplawek dla 
ryb. Brak tych urządzeń potęguje klęski zrządzone przez 
powodzie, uważając przeto uregulowanie tej sprawy za 
nader doniosłe, zwłaszcza dla rolników, poleca III. Zjazd 
Techników polskich Del. stałej energiczne zajęcie się 
tą sprawą. 

III. Sekcya budownicza. 

18. III. Zjazd techników polskich poleca Del. sta- 
lej wniesienie do właściwej władzy petycyi, ażeby wzno- 
szenie budowli monumentalnych jakoto: kościołów, cer- 
kwi i innych gmachów publicznych, oraz restauracye 


Ekonomiczne znaczenie elektrycznego przenoszenia siły *) 


Na schyłku ośmnastego wieku stał świat cywili. 
zowany na progu stulecia pary. Żelazne ramiona, cho- 
ciaż jeszcze wówczas niewydoskonalone, reprezento- 
wały już wtedy zdumiewające siły i niby. olbrzymi 
niewolnicy, nie wiedzący, co to sen, znużenie i inne 
niedostatki ludzkiej siły twórczej, zhołdowane zostały 
na usługi produkcyi. Już wtedy spowodowały one 
głęboko sięgające zmiany w dziedzinach techniki i eko- 
nomi spółecznej. A przecież w owym czasie nie wielu 
jeszcze przeczuwało, do jakiego znaczenia dla eko- 
nomii i postępu kultury dojdą owe początki w biegu 
jednego stulecia! Szyny parowego pegaza, niby że- 
lazne obręcze obejmują ziemię od 70. lat, okręty pa- 
rowe rozcinają fale i bałwany wód morskich, otwie- 
rając produkcyi niezmierzone pola zbytu. Liczba sił 
koni, pracujących w usługach przemysłu, wzrosła do 
miliardów; różnorodność ich zastosowania potęgu- 
je się bezustannie i zdobywa sobie nowe dziedziny, 
i jeszeze obecnie nie można zauważyć żadnego zastoju, 

*) Artykuł niniejszy, pióra inżyniera Camillo Villeroy, podaje- 
my w przekładzie z czasopisma «Wieck's deutsche  illustrirte 
Gewerbezeitung.» 


tychże budowli poruczane były w kraju naszym, wylą- 
cznie architektom i budowniczym. 

14. II. Zjazd techników polskich poleca Del. sta- 
lej poczynienie — gdzie należy — starań, aby e. k. rząd, wła- 
dze autonomiczne i dyrekcyc koleji państwowych, ze 
względu na znaczenie artystyczne budowli monumental- 
nych, uzyskiwały projekta na celniejsze gmachy drogą 
konkursu pomiędzy architektami polskimi. 

15. Uznając zgodnie z wnioskiem Sekcyi budowni- 
czej „używanie dachówek do krycia budynków wiejskich 
za bezwarunkowo godne zalecenia“ — TIL. Zjazd techni- 
ków polskich poleca Delegazyi stałej zniesienie się z To- 
warzystwem politechnicznem Iwowskiem i krakowskiem 
w przedmiocie wydelegowania komisyi do orzeczenia, 
jaki system dachówek dla naszego kraju byłby najod- 
powiedniejszy a zarazem najluńszy. 

16. Celem zebrania skarbea swajskich motywów archi- 
tektonicznych, II. Zjazd techników polskich wzywa 
architektów i budowniezych polskich o nadsyłanie zdjęć 
z różnych dzielnie Polski do obu krajowych Kół kon- 
serwałtorskich. 


IV. Sekcya mechaniczna. 

17. III. Zjazd techników polskich wyraża swe uzna- 
nie p. Arturowi Greinerowi, dyrektorowi fabryki ma- 
szyn w Krompach na Węgrzech, za skuteczną pomoc, 
jakiej chętnie udzielił inżynierowi Bartlowi przy cennych 
doświadczeniach jego nad tarciem suwaków, nie szczę- 
dze na ten cel bardzo znacznych nakładów. 


chociaż do walki z parą stanęła współzawodniczka, 
wobec której para wcześniej lub później, ale ustapić 
musi z pola działania. 

Koniec dziewiętnastego wieku jest progiem stule- 
cia elektryczności. Weszła ona w świat i życie szyb- 
ciej, aniżeli jej poprzedniczka, weszła rozsypując ob- 
fitsze dary, bogatsza w niespodzianki i więcej obie- 
cująca, aniżeli jej poprzedniczka; narody, reprezen- 
tujące kulturę, czują się już wśród bogactwa jej cu- 
downych tworów, przewyższających oczekiwania na- 
wet najgenijalniejszych myślicieli. Ta era elektryczno- 
ści stawia technice, jako też ekonomii spółecznej pra- 
wie codziennie nowe zagadnienia; zarzuca dawne ga- 
łęzie produkcyi, dotychczasowe metody pracy, drogi 
i środki komunikacyi, i w ten sposób powoli a sta- 
nowczo i pewnie przekuwa wytwórczość i komunika- 
cyą w formę odpowiednią swym wymaganiom. 

Nie mamy wszakże bynajmniej zarhiaru, zajmo- 
wać się bliżej ekonomiczno-społecznem znaczeniem, 
właściwem elektrycznym urządzeniom telegrafów i te- 
lefonów, chociaż obydwa wynalazki mają właśnie 
w tej dziedzinie główne swe znaczenie. Nie ma wąt- 
pliwości, że elektrycznemu oświetleniu, elektrolizie 
i elektrometalurgii towarzyszy wielkie ekonomiczne 
zainteresowanie, jak się to pokazuje szczególnie od 
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16. IU. Zjazd techników polskich przekazuje wnio- 
ski inżyniera J. Wojciechowskiego do rozważenia To- 
warzystwu Politechnicznemu Lwowskiemu. 

19. III. Zjazd techników polskich przyłącza się do 
norm, ustanowionych przez wiedeńskie Tow. inż. i archi- 
teków dla rozróżnienia poszczególnych gatunków żelaza. 
Nazwy polskie, zaproponowane przez prof. Bykowskiego, 

I: NUENEN 
poleca Zjazd komisy! słownikowej Tow. Politech. do zu- 
żytkowania. 


V. Sekcya technologiezno-chemiezna. 


20, IH. Zjazd techników polskich uznaje za konie- 
czne założenie w kraju stacyi doświadczalnej do bada- 
nia procesów gorzelniczych i piwowarskich. 

21. III. Zjazd techników polskich uważa za konie- 
czne, ażeby laboratorya c. k. Szkoły politech. we Lwo- 
wie zajęły się badaniem czyszczenia cukru za pomocą 
prądu elektrycznego. 

22. III. Zjażd techników polskich zaleca opracowa- 
nie statystyki przemysłu chemicznego. 

25. ILL Zjazd techników polskich uważa za konie- 
czne wydawanie czasopisma, poświęconego przemysłowi 
chemicznemu w (Gialicyi, zalecając w tym celu osobny 
dodatek miesiączny do wychodzącego we Lwowie „Cza- 
sopisma technicznego“. 

24. III. Zjazd techników polskich uznaje, że prze- 
myst enkrowniczy w Galicyi ma wszelkie warunki bytu, 
i uważa za będące na czasie powolanie do życia stałej 
ankiety (z prawem kooptacyi), któraby się zajęła spra- 
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wami cukrownictwa w Galieyi. Do powyższej ankiety 
Zjazd popiera powolanie: ks. Ad. Sapiehy, ks. Andrzeja 
Lubomirskiego, Dra Tadeusza Pilata, prezesów: Bryk- 
ezyńskiego i (torayskiego Augusta, inż. J. Łubieńskiego, 
prof Pawlewskiego Bron., inż Tatarowieza Zdzisława, 
posla Szczepanowskiego Stanisława, dyr. Marchwickiego 
Zdzisława, dyr. Zgórskiego Alfreda. 
VI. Sekcya górnicza. 

85. III. Zjazd techników polskich wyraża przeko- 
nanie: 

a) że pisma techniczne polskie powinny dane sta- 
tystyczne o produkcyi górniczej i hutniczej ziem polskich, 
liczbie zatrudnionych robotników, stosunkach zarobko- 
wych i t. d. zestawiać łącznie, ilości wyrażać w jednych 
miarach, a wartości w jednej monecie, ażeby tym spo- 
sobem wytworzony być mógł jednolity obraz wytwór- 
czości różnych prowineyj; 

b) że górnicy polscy powinni dla poszczególnych okre- 
sów zbierać i ogłaszać drukiem monografie kopalń ze 
szezególnem uwzględnieniem powodów zaniechania tych 
kopali, które dzis nie są czynne; zarazem byloby pożą- 
danem, ażeby władze krajowe, mogące mieć sprawozda- 
nia ze wszelkich wykonywanych w kraju badań lub po- 
szukiwań górniczych, zaznaczały je na mapach w skali 
gen. sztabu austr. i dozwalwy przeglądania tych map; 

c) że byłoby pożądanem, ażeby polskie zaklady na- 
ukowe w swych księgozbiorach i katalogach imetodycznych 
tychże zbiorów, zarówno jak w bibliograficznych wyda- 


czasu skutecznego zastosowania prądu elektrycznego 
do otrzymania glinu (aluminium), ale i one leżą ró- 
wnież poza sferą naszego tematu. 

Natomiast zwracamy tym razem naszą ciekawość 
ku tej dziedzinie elektrotechniki, w której wynalazczy 
duch ludzki święci swe najmłodsze, ale najwspanialsze 
tryumfy, ku dziedzinie elektrycznego przeno- 
szenia siły. Byłoby noszeniem sów do Aten, gdy- 
byśmy pierwej, zanim się postaramy określić ekono- 
miczne znaczenie tej zdobyczy wieku, chcieli zajmo- 
wać się technicznemi tłómaczeniami w szerokich ra- 
mach. Rozumie się samo przez się, że przez elekry- 
czne przenoszenie siły nie wyobrażamy sobie jakiej- 
kolwiek dowolnej energii za pośrednictwem elektry- 
czności, lecz jedynie przemianę mechanicznej siły na 
prad elektryczny i wsteczną przemianę tego prądu na 
siłę mechaniczną. Jeżeli zaś ekonomiczne interesa 
usiłujemy wyjaśnić na tym procesie przenoszenia, to 
pojmując rzecz logicznie, nie może tu chodzić o pro- 
sty proces przemiany, ponieważ każda faza mecha- 
nicznej siły daje się przenosić w formę, jakiej sobie 
życzymy, i bez pośrednictwa elektryczności. Spadek 
i ciśnienie pozwalają się z mniejszemi stratami za- 
mienić w rotacyę, aniżeli przed pośrednictwo prądu 
elektrycznego, którego wytworzenie samo musi sup- 


ponować rotacyę. Musi zatem przybyć jeszcze pewna 
okoliczność, która utrudnia lub wstrzymuje bezpo- 
średnie mechaniczne zużycie istniejącej energii; jakoż 
w tym względzie różnica miejsca, względnie odległość 
między źródłem siły i jej zużyciem, jest na tyle de- 
cydująca, że pośrednictwo może się wydać ekonomi- 
cznem, ponieważ dawniejsze sposoby przenoszenia 
energii okazały się niedostatecznymi, względnie po- 
łączonymi nadzwyczajnie ze stratą. Tak np. sama 
prosta transmisya za pośrednictwem pasów, łańcu- 
chów i t. p. pochłania wielką część energii, która 
ma być przeniesioną, do czego trzeba jeszcze obli- 
czyć następnie stałą stratę bezczynnego biegu. Hydrau- 
liczne i pneumatyczne sposoby przenoszenia siły oka- 
zały się również niedostatecznymi po wielu rezulta- 
tach osiągniętych w praktycznem zastosowaniu, a naj- 
prostsza ze wszystkich dotychczasowych metod prze- 
noszenia, ruch motorów za pomocą gazu świetlnego 
jeszcze dziś, po doświadczeniach i próbach prawie 
piętnastoletnich, walczy nadaremnie o rezultaty finan- 
sowo pomyślne, co tem więcej znaczy, że metoda ta 
daje do myślenia i pod niejednym innym względem. 
Wobec takich okoliczności interes ekonomiczny 
musiał zwrócić się żywiej ku usiłowaniom, dążącym 
do osiągnięcia tego rodzaju pomyślnych, wszechstron- 
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wnietwach traktowały górnictwo jako odrębny dział prze- 
mysłu, przez co ułatwiłyby prace i poszukiwania w tych 
działach. 

26. III. Zjazd techników polskich zgodnie z wnio- 
skiem Sekcyi górniczej uznaje za pożyteczne zamiast za- 
łożenia samodzielnego towarzystwa górniczego, przystą- 
pienie górhików jako osobnej Sekcyi do Towarzystwa 
technicznego; gdy wszakże w kraju istnieją 2 Towarzy- 
stwa techniczne i przez przystąpienie górników z zacho- 
dniej części kraju do Towarzystwa krakowskiego szezu- 
pła liczba kolegów rozdzieloną by została, a przez to 
cel zamierzony przez górników trudniej byłby do osią- 
gnięcia, przystąpienie górników do Towarzystwa techni- 
cznego nastąpić ma pod warunkiem zlania się obu kra- 
jowych towarzystw technicznych, zlania pożądanego także 
ze stanowiska ogólnego a energicznego przedstawiciel- 
stwa interesów zawodu technicznego. Również konieczną 
jest zupełna autonomia Sekcyi górniczej, a to ze wzgiędu 
na specyalne tej gałęzi interesy, na wielkie rozdrobnie- 
nie sił fachowych po kraju, które to warunki wymagają 
także odrębnej organizacyi Sekcyi i odpowiedniej repre- 
zentacyi w zarządzie centralnym Towarzystwa. Wykonanie 
tej uchwały Sekcya górnicza zleciła komisyi złożonej 
z pp. Józeta Bocheńskiego, Kazimierza Gąsiorowskiego, 
Wacława Przetockiego, Leona Syroczyńskiego, i Erwina 
Windakiewicza. 

37. III Zjazd techników polskich poleca Delegacyi 
Zjazdu przedstawienie Wydziałowi krajowemu we Lwo- 
wie, że praca inspektora górnictwa Fr. Bartoneca o pol- 


sko-szlązkiem zagłębiu górniczem, z mapą geologiczną 
i przekrojami, stanowi cenną i na wydanie kosztem kraju 
zasługującą monografię tej okolicy. 

28. III. Zjazd techników polskich zaleca: wydruko- 
wanie w tem czasopiśmie technieznem, które zda sprawę 
z III. Zjazdu, lub w pamiętniku tegoż Zjazdu, odczytu 
elewa góru. p. Piestraka o wierceniu metodą dyamen- 
towa w Turzy w., z uzupełnieniem tego odczytu, wzmianką 
o wyniku wiercenia, wykonywanego we Lwowie, metodą 
kanadyjską w czasie i na placu wystawy. 

29. IIL Zjazd techników polskich wyraża uznanie 
zarówno inicyatorom głębokiego wiercenia, wykonywa- 
nego na placu wystawy, jako też ofiarności Wysokiego 
Sejmu, który wiercenie to przez udzielenie subwencyi 
z funduszów krajowych uczynił możliwem, a który znaj- 
dzie też niezawodnie środki do użytecznego zakończenia 
tego badania t. j. do osiągnięcia głębokości, w której 
możnaby skonstatować podkłud formacyi kredowej; oraz 
wyraża przekonanie, że i Wysoki c. k. Rząd przyczyni 
się funduszami państwowymi do tego badania. 

30 THI. Zjazd techników polskich wyraża przekona- 
nie, że sprawozdania z podróży naukowych odbywanych 
przez górników, powinny być w ogóle ogłaszane drukiem 
w czasopismach polskich przez te władze, które lożą na 
takie podróże. 

51. II. Zjazd techników polskich zaleca zaprowadze- 
nie przy kopalniach wosku ziemnego a w szczególności 
w Borysławiu, urządzenia centralnego zakładu do wy- 
twarzania zgęszezonego powietrza, które to urządzenie 


nie zadawalających rezultatów na drodze elektry- 
cznego przenoszenia siły; jakoż próby, czynione 
w tym kierunku usprawiedliwiły zupełnie sympatyę, 
okazywaną im w coraz wyższej mierze. Idea jako 
też konstrukcya elektromotora nie są bynajmniej zdo- 
byczą nowszej daty. Już wkrótce po wynalezieniu 
pierwszej maszyny elektromagnetycznej przez Pizii 
i Del Nagro w r. 1834. wprowadził Jacobi w świat 
swój pierwszy elektromotor, wprawiany w ruch przez 
bateryę galwaniczną, a w niewiele lat później mógł 
już poruszać nim czółno na Newie; od tego zaś 
czasu pojawiały się jeszcze różne inne podobne pró- 
by i wynalazki. Wszakże dopiero po odkryciu zasa- 
dy dynamo i osiągniętej odtąd technicznej wyżyny 
w konstrukcyi maszyn, nabrał elektromotor wyższego 
znaczenia. Już na elektryczuej wystawie w Monachium 
w r. 1883 można było przeprowadzić praktycznie 
próbę przeniesienia siły turbiny. »Musi się doznać 
uczucia, jak ziemia drga pod nogami, -—— pisał wówczas 
jeden ze sprawozdawców, odnośnie do urządzenia 
dla elektrycznego przenoszenia siły, które miało na 
celu, energię 50. koni, zaczerpniętą z wodospadu 
pod Hirschau, przeprowadzić do Monachium na odle- 
glość 5. kilometrów, — trzeba widzieć potężne obroty 
ciężkiej masywnej turbiny a obok tego małą elegan- 


cką maszynkę dynamo z jej wirującą bezustannie 
kotwicą, jej cieniutkie niepozorne druty przewodnie, 
które, spoczywając spokojnie i nieruchomo na swych 
podporach, przewodzą surową siłę wodną w formie 
elektrycznego fluidum na miejsce zastosowania, gdzie 
takowa ma spełniać pracę mechaniczną, albo też 
w żŻarzącym się łuku światła rozbłysnąć napowrót 
niby słońce jasna; kto wówczas nie pojmie, że stoi 
wobec zdobyczy technicznej, która należy zarówno 
do najcudowniejszych, jako też do najdonioslejszych 
tego wynalazczego stulecia, ten w ogóle niezdolny jest 
do zrozumienra jakiegokolwiek doniosłego faktu.» 
W niewiele lat później powiodło 
przeniesienie siły z Kriegstetten do Solothurn (na 
odległość 8. kilometrów), z efektem pracy, wynoszą- 
cym 68— 75'/,. 

Próba na odległość między Franfurtem a Laufen 
przeprowadzona w r. 1891. podczas elektrycznej wy- 
stawy we Frankfurcie nad Menem, prześciga swe 
poprzedniczki tak co do technicznego znaczenia, jako- 
też pod względem ekonomicznym, mianowicie, gdy 
się weźmie w rachubę trudności, jakie przyszło po- 
konać, aby rozporządzalną siłę 300 koni przenieść 
w ten sposób na odległość 175 kilometrów, ażeby 
się dał zapewnić rezultat, odpowiadający warunkom 


się elektryczne 


posłużyć ma do wentylacyi poszczególnych kopalń, tu- 
dzież jako motor. 

32. III. Zjazd techników polskich zaleca celem po- 
parcia hut. przemysłu w kraju, przerabianie na miejscu 
na wyroby proste a potrzebne jakoto gwoździe, pługi, 
podkowy i t. p., z żelaza starego i stali, które to ma- 
teryały w wielkich ilościach wywożone były dotychczas 
za granice kraju. 

38. ITI. Zjazd techników polskich zwraca uwagę na 
potrzebę ustawodawczej zmiany ustawy zroku 1884 w tym 
kierunku, ażeby takowa oparła się o zasady wyrażone 
w ustawie górniczej z zastrzeżeniem godziwych praw 
właścicieli grantu. 

34. III. Zjazd techników polskich uznaje potrzebę 
zmiany $. 23. ust. naftowej z dnia 17/XLI 1884 w teu 
sposób, ażeby władze górnicze zatwierdzały jako odpo- 
wiedzialnych kierowników kopalń nafty i wosku zie- 
mnego tylko tych, którzy posiadają obok praktycznych i od- 
powiednie fachowe teoretyczne wykształcenie. 

35. Zważywszy, że przemysł górniczy u nas w kraju 
coraz bardziej się rozwija, w skutek czego odczuwać się 
daje brak uzdolnionych dozorców, którzy dotychczas zi- 
stępowani są w znacznej części przez obcych, III. Zjazd 
techników polskich poleca delegacyi Zjazdu podjęcia kroków 
o wyjeędnanie u Rządu rozszerzenia wielickiej szkoły szty- 
garów w sposób, ażeby zaspakajać ona mogła potrzeby ca- 
łego kopalnictwa krajowego we wkazanym powyżej kie- 
runku. 

36. Z uwagi na rozwój solnictwa uważa III. Zjazd 
techników polskich za konieczne, aby przy e. k. Dyrekcyi 
skarbowej, utworzona była osobna udministracya salinarna 
do załatwiania spraw dotyczących wydobywania i wy- 
twarzania soli, całkiem niezależna od kollegium Iyrekcyi 
skarbowej, t. j. podległa bezpośrednio tylko Prezydyum 
tejże Dyrekcyi. 

37. Do Delegaeyi Stałej Zjazdu Techników polskich, 


ekonomii. Było to zagadnienie tak potężnej doniosłości 
i takiego znaczenia, że rozwiązania jego oczekiwano 
z powszechną ciekawością i najogólniejszem zainte- 
resowaniem. Jakoż rozwiązanie nie tylko się poszczę- 
ściło, ale przeszło nawet fachowe oczekiwania. Znane 
są szczegóły, dotyczace tej próby. Konieczność wy- 
brania wysokiego naprężania — (27000 wolt.), ażeby 
przekroje przewodów można było sprowadzić do naj- 
mniejszej miary, nadzwyczajne środki izolacyjne, Środki 
ostrożności, zapobiegające przerwie przez połączenie 
z ziemią i przez przeskokowe połączenie szpułek na 
kotwicy, wybór prądu kilkufazowego itd. — wszystkie 
te momenta były przedmiotem najszczegółowszej dy- 
skusyi w świecie zawodowym. Rozultaty zaś, które 
wykazują efekt pracy 75—769%,, nie omieszkały wpro- 
wadzić elektrycznego przenoszenia siły w dziedzinę 
praktycznego zastosowania. (C. d. n.) 


J. W. 


Zjazd powołał p. prof. K. Skibińskiego, arch. Rawskiego, 
inż. cyw. Długoszewskiego i inż. Gąsiorowskiego. 

88. Następny Zjazd odbyć się ma za 3 lata, o ile 
nie zajdą nieprzewidziane przeszkody — w Krakowie. 
Bliższy termin ozuaczy Delegacya Zjazdu. 


O doświadczeniach Tesli z prądami 
o znacznej częstości. 


(Dokończenie). 

O wpływie tych czynników na przebieg zjawiska, 
może nam dać niejakie wskazówki następujące doświad- 
czenie : 

Drut gruby miedziany, zgięty w kształcie litery u, 
zaopatrzony jest w baczyki do zawieszania lamp żaro- 
wych. Blisko zgięcia włączona jest lampa 10 woltowa, 
nieco dalej 50, 100 i 150 woltowa. 
Gdy przez drut przechodzi prąd o bar- 
dzo znacznej częstości, lampy się 
świecą. Zapytajmy naprzód, jakie na- 
tężenie musiałby mieć prąd w drucie 
przy zastosowaniu prądu stalego, żeby 
lampa 50 woltowa w tem miejseu, 
gdzie się znajduje, mogła się palić. 
Natężenie to znajdziemy według pra- 
wa Ohma dzieląc 50 woltów przez 
opór drutu między punktami zawie- 
szenia lampy 50 woltowej. Ponieważ 
opór ten wynosi około 0.001 Olimów, 
więc po podzieleniu 50) woltów przez 
0.001 Ohmów, dostaniemy na 
natężenie prądu w drucie 50.000 
amperów. Takie natężenie prądu by- 
łoby wystarczające, żeby cały drut 
natychmiast zamienić w parę. 

Że zaś to się nie dzieje przy zastosowaniu 
Tesli, tłumaczy się w sposób następujący : 

Wyobraźmy so- 
bie ten drut wy- 
prostowany, dłu- 
gość jego wynosi 
OA.  Wykreślmy 
w każdym punkcie 
drutu prostopadlą 

przedstawiająca, 
potencyał w tem 
miejscu, to dosta- 
niemy linię AB ja- 
ko spadek potencyału. Od tych potencyałów, należących 
do prądów Tesli, odjąć należy potencyały spowodowane 


Fig 2. 


prądów 


przez indukcyą własną. Linia CA przedstawia spadek 
potencyału indukeyi własnej. 

MiN są punkta w których włączona jest lampa. 
Różnice poteneyałów prądu Tesli są MP i NQ; różnice 
potencyałów: indukcyi własnej są MR i NS. Jeżeli opór 
drutu jest w, to natężenie prądu płynącego w nim wy- 
razi się wzorem 


(MP — MB) 

W 
Przebieg indukcyi własnej w lampie między punktami 

M i N niech przedstawia linia R'(Q) wówczas natężenie 

prądu w lampie przedstawi się wzorem: 

_(MP — MR) 


(NQ — NS). 


"i W, 
w, jest opór w lampie. 

Ztąd widać, że chociaż różnica potencyałów MP — 
NQ u końcówek lampy lub drutu jest wielka i może 
wynosić nawet tysiące Voltów, mimo to natężenie prądu 
może być nie wielkie. Albowiem natężenie prądu zależy 
jeszcze od indukcyi własnej, a więc od kształtu tak prze- 
wodnika MN, jak i węgla lampy. 

Według najnowszych doświadczeń prelegenta opór 
w lampach żarowych dla prądów Tesli jest taki sam, 
jak dla zwykłych prądów. A więc i natężenie prądu 
wywołującego pewne natężenie światła jest takie samo 
dla obu rodzajów prądu. Skutkiem tego różnica poten- 
cyałów MP — MR” jest znana — dla lampy 50 Volto- 
wej wynosi 50 Voltów. Rzeczywista zaś różnica poten- 
cyałów MP — NQ jest nieznana i jest znacznie większa. 

Następujące doświadczenie z prądem o 12000 Vol- 
tach różnicy poteneyałów i 600.000 zmianach na sekundę 
okaże, jak ogromne jest działanie indukcyjne takiego 
prądu. Prąd przechodzi przez gruby drut zwinięty spi- 
ralnie w 97/, skrętów. Gdy obok tej spiralnej trzymamy 
za pomocą rączki izolującej łącznik kołowy zawierający 
w sobie lampę 6-cio Voltową, to lampa się świeci. 

Pokazuje się, że już w jednym łączniku kołowym 
wytwarza się tak znaczna różnica potencyałów, że lampa 
może się świecić. Zwykły prąd zmienny używany w prze- 
myśle (o 50-ciu zmianach na sekundę) musiałby mieć 
natężenie olbrzymie, aby taki sam skutek wywołać. 

Teraz prelegent zmienia prąd Tesli 12.000 Voltowy 
na prąd o różnicy potencyałów około 10 razy większej, 
za pomocą stosownie urządzonego transformatora. Cewka 
pierwszorzędna tego transformatora składa się z 40-ciu 
skrętów grubego drutu miedzianego i jest umieszczona 
w naczyniu szklanem walcowatém. Około naczynia obwi- 
unięta jest cewka drugorzędna z 500 skrętów dobrze izo- 
lowanego drutu. To naczynie umieszczone jest w drugiem 
naczyniu szklanem, które w dwóch punktach u góry 
i u dołu jest przedziurawione dla zrobienia drogi dla 
końców drutu cewki drugorzędnej. W celu osiągnięcia 


większej izolacyi oba naczynia szklanne napelnia się oliwa. 
Gdyby wszystkie linie sił wytworzone przez prąd indu- 
kujący były wyzyskane, to z prądu indukującego o 12.000 
Voltów dostalibyśmy prąd indukowany o 360 000 Vol- 
tach. Ponieważ ten warunek nie mógł być spełniony, to: 
różnica potencyałów wynosi 120.000 do 150.000 Volt. 

Teraz daczy prelegent końce drutu cewki drugorzę- 
dnej z dwiema kulami, których wzajemna odległość wy- 
nosi około 25 em. Po zamknięciu prądu pierwszorzędnego 
powstaje między kulami prąd iskier, któremu towarzy- 
szy huk ogluszający. Pojedynezych iskier nie można od- 
różnić. Powstaje ciągła, jasna, biała wstęga, łącząca obie 
kule, składająca się z samych piorunów, których 600.000 
na sekundę przebiega przestrzeń między kalami. Te wy- 
sokie napięcia, jak się zdaje, nie są niebezpieczne, można 
to okazać trzymając jeden koniee lampy żarowej w ręce 
a drugi zbliżając do jednej z kul. 

Prąd, który lampę doprowadza do świecenia, prze- 
chodząc przez ciało ludzkie nie wywołuje żadnego wra- 
żenia. Prelegent robil to doświadczenie także w ten sposób, 
że jedną ręką trzymał jedną kulę, drugą rękę, w której 
trzymal lampę, zbliżał do drugiej kuli. Działanie prądu 
było już nieprzyjemne, ale znośne. 

Jeżeli zważymy, że zwykłe prądy używane w medy- 
eynie, juź przy natężenin kilku miliamperów bardzo sil- 
nie działają, a tu prąd o *'/; ampera przepłynął cialo 
ludzkie, to musimy przyznać, że stoimy przed zagadką. 
przyrody, która wymaga rozwiązania. 

Na wyjaśnienie, że prąd o tak znacznej częstości 
płynąc zaledwo po powierzchni, nie może wywołać ża- 
dnego działania, prelegent się nie godzi. 

Przy sposobności okazuje prelegent piękne doświad- 
czenie, które sam obmyślił. Oto płytę gipsową włącza 
w prąd Tesli. Do jednej z kul przymocowuje drut gię- 
tki, zaopatrzony w rączkę izolującą. Przesuwając koniec 
tego drutu po płycie, dostaje prad iskier na powierzchni 
plyty. Przy powolnem przesuwaniu drutu, prąd idzie za 
drutem tak, że można pisać niektóre litory przy pomocy 
tego prądu. Wyjaśnienie tego zjawiska jest następujące : 
Pod wpływem prądu płyta się ogrzewa i skutkiem tego 
lepiej przewodzi, a prąd wybierając zawsze miejsca lepiej 
przewodzące, idzie później ciągle tą samą drogą. 

Jakże stateczne ciepło wytwarzają te prądy iskrowe. 
Prelegent pokrywał jeden koniec trzaski staniolem i trzy- 
mając ten koniec w ręce zbliżał trzaskę do kuli. W chwili, 
gdy prąd iskrowy przechodził przez trzaskę, trzaska się 
zapalała. 

Gdy obie kule tak oddalimy, że iskry powstać nie 
mogą, to następuje wyładowanie w formie kiści (mio- 
tełek). Wszystkie druty i kolce wysyłają rozgałęzione 
miotły światła tak, że wydają się otoczonymi osłoną. 
światła niebieskiego. 


Teraz następuje doświadczenie, po którem Tesla wiele 
się spodziewa dla praktyki. Prelegent wiesza lampe za- 
opatrzoną prostym węglem z jednem doprowadzeniem 
prądu na jednym z końców drutu cewki drugorzędnej 
i lumpa się świeci. Jeszcze lepiej świeci, gdy na prze- 
ciwnym końcu lampy przylepiony jest płatek cynfolii. 
Dostaje zatem lampę żurową z jednem doprowadzeniem. 
Taka lampa jest rodzajem butelki lejdejskiej ; wewnętrzną 
okładkę tworzy próżnia, a zewnętrzną ściany pokoju, lub 
płatek cynfolii. Węgiel doprowadza prąd potrzebny do 
naładowania tej butelki, a ponieważ ładunek zmienia się 
bardzo wiele razy na sekundę, przeto stosunkowo mała 
ilość elektryczności wystarcza do rozżarzenia węgla. 

W końcu okazuje prelegent jeszcze jedno doświad- 
czenie, które jakkolwiek nie jest nowe, to jednak przy 
pomocy prądów Tesli najlepiej się przedstawia. 

Zasłonę wiszącą na nitkach izolujących łączy z bie- 
gunem transformatora, drugi biegun transformatora łączy 
z ziemią. Zbliżające rurę szklanną o długości 2 m i prze- 
kroju 2 cm, z której powietrze wypompowano i którą 
zasklepiono, do zasłony na odległość 3 m, dostaje w ru- 
rze piękne białe światło. Zjawisko to tłumaczy się w na- 
stępujący sposób: Próżnia rury, która jest stosunkowo 
dobrym przewodnikiem elektryczności znajduje się w ciągle 
zmieniającem się polu elektrostatycznem, które działając 
przez infinencyę na elektryczności próżni, wywołuje prądy, 
które objawiają się świeceniem. Tesla proponuje, robić 
powałę pokoju z takiej izolowanej blachy metalowej; 
w takim pokoju rura prożna wszędzieby świeciła. 

Gdyby się udało w jaki sposób np. za pomocą sub- 
stancyi fosforyzującej wzmocnić światło, to mielibyśmy 
Źródło światła bez doprowadzania i bez niebezpieczeństwa 
ognia. Bardzo interesującem jest doświadczenie, gdy 
trzyma się dwie takie rury bezpośrednio obok siebie. 
Wówczas świecenie jest nieregularne, rury naprzemian 
to świecą,to gasną. Gdy jedna z nich jest nieco bliżej 
niż druga, wówczas druga przestaje zupełnie świecić. 
Stąd widać, że takie dwie rury przeszkadzają sobie na- 
wzajem, a to może być w ten sposób, że prądy w je- 
dnej rurze indukują prądy w drugiej rurze, kierunki zaś 
tych prądów są wprost przeciwne do kierunków prądów, 
spowodowanych przez pole elektrostatyczne. Skutkiem 
tego ta rura, w której prądy wytworzone przez pole ele- 
ktrostatyczne są słabsze, gaśnie. 


Zeitschrift. des oester. Tngenieur-und Architekten- 
Veremes. J. R. 


NOTATKI TECHNICZNE. 


Projekty kolei żelaznych w Królestwie Polskiem. 
Bndowa linii żelaznej, mającej A a Warszawę z Ostro- 
łęką, rozpocznie się już w jesieni b. r. Obecnie znajdują 


—) 


się w opracowaniu plany kolei żelaznych z Łukowa do 
Lublina i od granicy pruskiej pod Ostrowem do Skal- 
mierzyc. 

Donoszą oficyalnie z Petetsbnega: Ponieważ znaczna 
część transportów z królestwa Polskiego, z powodu braku 
odpowiedniej komunikacyi, wysyłana bywa do kraju po- 
ładniowo-zachodniego przez Austrye, przeto powstał pro- 
jekt budowy całej sieci linii kolejowych pogranicznych, 
któreby łaczyły się z kolejami poładniowo-zachodniemi. 

W ad ubezpieczenia robotników od wypad- 
ków dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie zgłoszono w dru- 
gim kwartale 1894 ogółem 855 wypadków, Zaklad za- 
łatwił w tym czasie 258 spraw wypadkowych, a tytu- 
łem rent wypłacił w H-im kwartale r. b. wdowom 2032 
złr. 94 ct.; sierotom 2539 złr. 45 ct.; astendentom 298 
zir. 16 ct.; przemijająco niezdolnym do zarobkowania 
5582 zdr. 12 ct.; stale niezdolnym do zarobkowania 8245 
zir. 47 et. 

Tytułem odprawy wypłacił wdowom 147 zlr. 24.. 
a cudzoziemcom wypłaci! wartość kapitałową rent 3435 
złr. Tytułem kosztów pogrzebowych wypłacił 439 złr., 
a tytulem kosztów dochodzenia wypadków 2052 złr. 16 ct. 

Ogółem wypłaci! zakład w I-im kwartale r. b. tytu- 
łem powyższych wynagrodzeń 24757 zlr. 54 et., a ta- 
cznie z l-ym kwartałem r. b. wypłacił ogółem 38.562 
alr. 99 et. Na pokrycie wynagrodzenia rent powyższych 
i ich wartości kapitałowych wpłynęło tytułem premii na 
rachunek I-ego półrocza r. b. 13.234 złr. 23., co łącznie 
z sumą 179.612 złr. 087/, ct. wykazaną w pierwszym 
kwartale r. b. czyni kwotę 192.846 złe. 261 

Elektryczne oświetlenie wagonów pocztowych. 
W sprawozdaniu złożonem przed niedawnym czasem 
borlińskiemu Stowarzyszeniu elektrotechnicznemu, radca 
zarządu poczt niemieckich Grawiukel zaznaczył, że sor- 
towanie listów i posyłek wymaga nieraz (na dłuższych 
liniach dróg żelaznych) obecności 15 urzędników w i 
duym wagonie, którzy pracują bez przerwy dniem i noc: 
Szybkość i i dokładność pracy tak żmudnej zależą Sai 
ście od równomierności oświetlenia, a warankowi temu 
nie zawsze czynią zadość lampy gazowe, którymi dotych- 
czas wylacznie się posługiwano. Postanowiono przeto 
urządzić w niektórych wagonach pocztowych elektry- 
czne lampy żarowe, zasilane przez akumulatory przeno- 
śne a pierwsza próba takiego oświetlenia, dokonana 
w pociągach pospiesznych przebiegających pomiędzy 
Berlinem i Frankfurten n. M. dała wyniki techniczne 
i ekonomiczne całkiem zadawalniające. 

Wagon większy jest oświetlony za pomocą 9 lam- 
pek żarowych 10 świecowych, które świecą bez prze- 
rwy przez 27 godzin trwającej jazdy z Berlina do Frank- 
furtu i z powrotem, gdyż akumulatory są ładowane pra- 
dem dyuamo-maszyny tylko w Berlinie, a ich pojemność 
jest obliczoną co najmniej na 5467 Watt-godzin, czyli 
w stosunku 2:25 Wattów na jedną świecę. Każda z dwu 
w użyciu będących bateryi składa się z 16 akumula- 
torów typu Bóse'go z ładunkiem największym do 6992 
Walt-godzin przy ciężarze ogólnym wynoszącym (łącznie 
ze skrzynkami) 384 kgr. Każda oddzielna skrzynka dre- 
wniana wagi 48 kg. z rękojeściami ulłatwiającemi jej 
przenoszenie, zawiera w sobie 4 akumulatory o naczy- 
niach szklanych; nadto uszezelnioną jest ona wewnętrz- 
nie za pomocą kalafonii, zmniejszającej siłę wstrząśnień 
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i zapobiegające) też rozlaniu się cieczy w razie stłuczenia 
szkła, 

Dotychczas lampki żarowe były przytwierdzone bez- 
pośrednio do ścian wagonu pocztowego, co powodowało 
jednakże zbyt częste łamanie się nici węglowych pod 
wpływem silnych wstrząśnień pociągu pospiesznego ; 
brakowi temu ma zapobiedz w przyszłości zaprojekto- 
wane zawieszenie systemu sprężynowego. 

Co się tyczy kosztów porównawczych oświetlenia 
elektrycznego i gazowego, to w tym względzie niema 
dotychczas ścisłych danych i to mianowicie z powodu 
nieznanej trwałości akumulatorów Bóse'go, której wobec 
krótkości prób dokładnie oznaczyć na teraz jeszcze nie 
można. Koszt samego ładowania energią elektryczną nie 
przekracza średnio (w Berlinie) 1 feniga na lampę 
godzinę, ale najważniejszą rubryką odnośnych wydatków 
stanowią w tym razie koszta amortyzacyi kapitału na- 
kladowego na akumulatory, na lampy żarowe, oraz na 
obsługę oświetlenia. W każdym razie, przyjmując nawet 
25°% na amostyzacyę, koszt jednej lampy-godziny wy- 
nosiłby około 5:5 fenigów a więc nie więcej od kosztu 
dawniejszej lampy gazowej. 

Przegląd techniczny. 

Zakładanie fundamentów w kurzawce. Na wiecu 
inżynierów odbytym w roku zeszłym w Chicago, roz- 
prawiano, między innemi o nowym sposobie zakłudania 
fundamentu w piaszczystych gruntach. Omawiany spo- 
sób był już stosowany w praktyce a mianowicie przy 
budowie przegrody nieprzenikliwej przy porcie bremeń- 
skim, gdzie osiągnięto wyniki zadawalniające. Polega 
on ua tem, że kurzawkę zamienia się na masę twardą 
przez wdmuchiwanie w nią suchego cementu. W tym 
celu używa się rurki 1%/, calowej otwartej w dolnym 
końcu i zaopatrzonej tamże w pewną liczbę otworów 
bocznych mających po %1! średniey. Górny koniec 
rurki powyższej łączy się z rurką smoczka (inżektora) 
napełnionego cementem i połączonego ze zbiornikiem 
powietrza zgęszczonego, wtłaczanego do rurki. Rurka 
może być opuszczoną z łatwością na głębokość wyma- 
ganą i wtedy zaczyna się przepuszczanie przez nią po- 
wietrza zgęszczonego, wraz z proszkiem cementu. Po- 
wietrze zgęszczone powoduje mieszanie się w gruncie 
cząstek piasku z cementem, poczem podnosi się rurkę 
powoli, dopóki jej koniec dolny niedosięgnie wierzchu 
wodonośnej warstwy piasku. Mieszanina piasku z ce- 
mentem staje się twardą już po upływie kilku tygodni, 
jednakże ostateczne jej stwardnienie następuje dopiero po 
paru miesiącach. Powierzchnię, ktorą potrzeba zamienić 
na stalą podstawę fundamentu, dzieli się na poletka ma- 
jące około 1 stopy ? i sposób postępowania stosuje się 
w każdem z nich kolejno. 

Przegląd techniczny (2 Jnging. N. 1459/90). 


Użycie nafty do usuwania kamienia (przywary) w ko- 
tłach parowych, zaprowadziła od paru lat Dyrekcya kró- 
lewskich pruskich koleji. Zastosowane to być może tak 
przy stojących kotłach jak i lokomytywach — byle przy- 
wara nie tworzyła już starej grubej zupełnie nieprze- 
puszczalnej powłoki. 

Sciany dobrze wymytego i wysuszonego kotła na- 
pryskuje się naftą, lub smaruje pendzlem. Próbowano 
również wprowadzać do kotła nafię, gdy woda się we- 


wnątrz znajdowała. Wtedy naturalnie rozlewala się nafta 
po powierzchni wody i przy powolnym spuszczaniu jej 
równomiernie rozeszła się po całej powierzchni poro- 
watej przywary, by być następnie przez nią wessaną. 
Do kotłów stojących próbowano wprowadzać nafię pod- 
czas ruchu wraz z wodą — i w tym wypadku łączy się 
pompę z osobnym zbiornikiem nafty. 


Działanie nafty na przywarę jest następujące: staje 
się ona kruchą — dostaje rysy, zaczyna odstawać od ko- 
tla i jeżeli nie silnym promieniem wody to narzędziem 
łatwo się da usunąć, Jednakowoż w niektórych miejscach 
z powodu składników zawartych w wodzie osad ten tak 
jest zbity i twardy, że nafta do oddalenia zastosowania 
znaleść nie mogła. — Po użyciu jednak nafty w tych 
wypadkach — następne pokłady przywary były zupełnie 
gąbczaste, tworzyły się powoli — większa zaś część osadu 
pozostawała w formie szlamu gąbczastego na spodzie 
kotła. W każdym razie, następnie tworzące się pokłady 
przywary łatwo dawały się oddalić. 

Złego wpływu natty na ściany kotła dotychczas nie 
zauważono. 

Ilość nafty, jaka jest potrzebną dla każdego kotła 
od tylu zależną jest względów, że trzeba ją przez praktykę 
oznaczyć. Za wskazówkę może służyć, że do lokomotyw 
pociągów towarowych i osobowych co 12 lub 14 dni 
potrzeba 1:5 — 0'5 więc przeciętnie 1 kg., do innych 
kotłów parowych na przeciąg 14 dni do 2 dwóch mie- 
sięcy 0:5 — 2 kg. 

Przy naprawie kotłów czyszezonych naftą, trzeba 
szezególniejszą zwrócić uwagę, by takowa przed czyszcze- 
niem wykonaną była, gdyż pary nafty zapalone od światła 
kilkakrotnie spowodowały ciężkie uszkodzenia cielesne. 


Z. H. 


P. St. Tomkowicz, zastępea konserwatora dla Krakowa, prze- 

syła nam nastepujące pismo: 
Szanowna Redakcyo! 

Artykuł p. Kkielskiego pt. „Stalle w kościele Maryackim* 
w numerze 15-tym Czasopisma Tow, Technicznego napisany zape- 
wnie w najlepszym zamiarze, ale przeważnie oparty na niedostate- 
cznych informacyach, zawiera obok kilku trafnych myśli tyle nie- 
dokładności i błędnych twierdzeń, że prostowanie ich zabrało by 
zbyt dużo czasu i miejsca, choćby nawet większość ich nie była 
szczegółami sprawy zakulisowemi podrzędnego znaczenia. 

Wystarczy gdy zbiję jednę z podstaw całego rozumowania 
krytycznego. Autor zarzuca, iż restauracya stall odbyła się bez 
pomocy architekta. lak nie było, Zaproszono do narad kilku bar- 
dzo poważnych architektów i zdaniem ich kierowano się. Z taką 
bezwzględnością zaatakowany WX. Infułat Krzemieński w tym 
właśnie wypadku kierunek restauracyi złożył w ręce znawców, 
a w szezególności konserwatora. Niemogę więc dopuścić, aby ztąd 
na zarząd kościoła padł choćby cień zarzutu, jakoby był postą- 
pił nieprawnie lub przynajmniej niezupełnie poprawnie. Za tę re- 
stauracyę ja przyjmuję całą odpowiedzialność. Przeprowadzoną 
została tak, jak dało się najlepiej w danych warunkach. Podzie- 
lam całem sercem zapatrywania autora o potrzebie posługiwania 
się przy restauracyach fachową więdzą architektów w większej 
mierze, niż się to u nas dziać zwykło. Ale trzeba pamiętać, że 
i architekci muszą liczyć się z danemi warunkami. Wszak sam 
p. Kkielski restaurujac kilka pięknych starych domów krakowskich 
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nie wszystko zdołał zawsze tak przeprowadzić, jakby wskazywała 
teorya i nauka, bo musiał czynić ustępstwa w obec środków i po- 
trzeb właścicieli. 

W ogóle zdaje mi się że autor artykułu gdzieindziei mierzył, 
a gdzieindziej trafił. Ani wątpię. że ehciał usługę oddać sprawie 
nakierowania pojęć ogółu o restauracyach zabytków na właściwą 
drogę. Ale w wystąpieniach tego rodzaju sama dobra intencya nie 


wystarcza. : A 
) Z wysokiem poważaniem 


Stanisław Tamkowicz. 
zastępca konserwatora dla Krakowa. 


Upraszam Sz. Redakcyą o umieszczenie następującego wyja- 
śnienia: 

1. Zaręezam, że w tej sprawie zasięgałem informacyi ze źró- 
dła bardzo autentycznego, o czem może i p. Tomkowiczowi wia- 
domo. 

2. Przyznaję się do „kilku trafnych myśli,“ lecz żałuję, że 
p. Fomkowiez tylu „błędnych twierdzeń i niedokładności dla braku 
miejsea i ezasu* nie wykazał; przypuszezam, iż potrafiłbym się 
wytłumaczyć. 

8. Żałuję, iż dużo tyeh spraw jest natury zakulisowej, lecz 
prawdziwie nie wiedziałbym, do kogoby się uraędownie zgłosić na- 
leżało, 

4. Mimo zaręczeń p. "omkowicza. muszę zaprzeczyć, jakoby 
restauracya stall odbyła się z pomocą architekty ; p. Tomkowiez bo- 
wiem nie podaje nawet nazwisk doradców i twierdzi tylko, że za- 
pioszono ete. (kto, kogo?) a potem, iż X. Infułat kierunek złożył 
w ręce znawców. Czyżby więć architekci wzywani do narad nie 
zasługiwali na to, aby w ich ręce złożono kierunek restauraeyi ? 
O to mi właśnie chodziło. Wiem nawet, którzy z architektów byli 
orade pytani, obawiam się jednak, aby to zaproszenie nie było podo- 
bnem do t. zw. Sżrassendiagnose, gdzieś, po drodze, przypadkiem... 
Nawet jednym z tych doradców miałem i ja być, tylko że takie 
zaproszenie nie uważałem za dosyć poważne, zresztą widząc co sią 
dzieje i widząc rzecz już w stadyum prób -— wolałem slę cofnąć. 

5. Przyznaję, że X. Infułat rzecz złożył w ręce znaweów 
a w szezególności konserwatora, ale mi chodzi o to, aby oddawał 
tego rodzaju sprawy w ręce zawodowe: pp. konserwatorowie mają 
być stróżami dawnych pomników, mają czuwać, aby się nie nie 
uroniło, aby charakteru nie zmieniło, ale nie mają zastępywać za- 
wodowców. 

6. Że p.konserwator przyjmuje całą odpowiedzialność za tę re- 
staurieyą, to jest to rzeczą słuszną, skoro ją prowadził. Czy 
nie czuje z tego powodu ciężaru, to sobie musi sam odpowie- 
dzieć, — dla człowieka ze smakiem wystarczy obejrzeć to, co wy- 
konano, choćby tylko dyłeżanckie pomalowanie płaskorzeźby, złe 
traktowanie kolorów ciała ludzkiego, dyleranekie traktowanie spo- 
dów wszystkich płaskorzeźb nie mających tonów refiektających 
i ożywiającyeh — obejrzeć cała tę pstrociznę, aby zrozumieć, jak 
zadanie trudnem było i jak niedorośnięto do jego pomyślnego roz- 
wiązania. 

7, Jeśli p. konserwator twierdzi, że zrobiono najlepiej w da- 
nych warunkach, to pytam, jakie to utrudniające były warunki? 
przecież nie kwota kosztorysowa, bo nie widać tu nigdzie oszezę- 
dności, inaczej byłoby oczywiście źle; tego rodzaju rzeczy są swo- 
ją trudnością zawsze drogie — i porównanie tych trudnych wa- 
runków, jakie ma każdy restaurujący stare domy — nie tylko ja — 
ż warunkami w danym przypadku, nie wytrzymuje krytyki; właści- 
ciele bowiem starych domów zwyczajnie są bardzo obciążeni a stare 
domy wymagają głęboko wkraczających a zwykle nieprodaktywnych 
ulepszeń; podczas gdy ta strona tu nigdy nie bywa tak rozpaczli- 
wie złą, głównie z powodu głębokiej religijności naszego społeczeństwa. 


8. Stanowczo twierdzę, iż gdzie mierzyłem tam i trafiłem; naj- 
lepszy dowód powyższe pismo p. Tomkowicza. 

9. Nie wątpię, iż p. Tomkewiez swem pismem chciał obronić 
X. Infułata przed moimi zarzutami; zdawało mi się, iż moje były 
dość lojalnie postawione, i może p. Tomkowicz uwierzy, iż nie mia- 
łem zamiaru dotykać zaenej osoby X. Infułatu; lecz uwagi moje po- 
dyktowała mi głęboka miłość sprawy, którą też i p. Tomkowiczowi 
w wysokim przyznać muszę stopniu, lecz.. do załatwienia spraw 
tak trudnych, jak omówiona — „sama dobra inteneya nie wystar- 
cza”. — Inde tra. 

10. Zdaje mi się, iż nie potrzebuję tłomaczyć, iż przy każdym 
kościele krakowskim, a szczególnie przy Maryackim, powinien 
istnieć stale komitet budowlany, któremu jako zawodową siłę na- 
leży dodać zawodowego architektę, któryby roboty prowadził, ko- 
mitet zaś znawców i konserwator miałby też swoje pole działania. — 
O to mi też chodziło i to uważam jako główne niedopełnienie ze 
strony X. Infułata. 

Proszę przyjąć 
Szanownej Redakcyi 


wyrazy poważania, z jakiem pozostaję dla 


Ekielskt, 


KRONIKA BIEŻĄCA. 


Na jubileusz pięćdziesięcioletniego istnienia wyższego Instytutu 
technicznego we Lwowie, wyszło nakładem e. k. Szkoły politechni- 
cznej dzieło p. t 

„O. k Szkoła politechniezna we Lwowie. Rys historyczny jej 
założenia i rozwoju, tudzież stan jej obecny skreślił dr. Władysław 
Zajączkowski. Profesor Szkoły politechnicznej z 4. ryecinami. Lwów. 
W I związkowej drukarni 1894.“ Cena egzemplarza 1 złr. 20 et. w.a. 

Czysty dochód przeznaczony na budowę domu 
techników. Nabyć można to dzieło u portyera Szkoły polite- 
chnieznej, w biurze Towarzystwa Bratniej Pomocy słuchaczów 
Szkoły politechnicznej i w księgarniach. 

Księga pamiątkowa wychowanków lwowskiej politechniki na- 
pisana z okazyi zjazdu b. słuch. lwow. politech. wyjdzie z druku 
z końcem października b. r. Nadzwyczaj ciekawą będzie ta jej 
część, w której pomieszczone będą życiorysy b. słuch. dawnej Aka- 
demii a dzisiejszej politechniki a których komitet zebrał do 890. 
Jest to jednak jeszcze za szczupła liczba — komitet uprasza przeto 
ociągających się z nadesłaniem życiorysów, aby zgłaszali takowe 
podług wskazówek poprzednio ogłaszanych a to najpóźniej do dnia 
l-go września b. r. —po tym terminie nadesłane, nie będą dru- 
kowane. 

Cena książki wynosić będzie 1 złr. w. a. Kto dotychczas wy- 
mienionej kwoty nie złożył, zechee takową na ręce W. Pana prof. 
Maryniaka (Lwów — politechnika) jak najspieszniej nadesłać. 


Redaktor odpowiedzialsy: Dr. Ernest Bandrowski. 


Student inżyniery1i 
IU. kursu politechniki Zurychskiej, poszukuje 


odpowiedniego zajęcia 


na czas wakacyj, t. j. do 15-go Października. 


Adres: Zwierzyniec, Senatorska 70, J. Czesak. 
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| 7 5 
Karol Uznański 
slusarz 
przy ul. Sławkowskiej 1. 6. w KRAKOWIE, 
wykonuje 171 (14—10) 


wszelkie wyroby ornamentacyjne 


z kutego żelaza 


Konkurs. 


W ce. k. Szkole zawodowej przemysłu drze- 
wnego w, Zakopanem opróźniona jest posada na- 
uczyciela rysunków zawodowych, oraz posada 
nauczyciela rysunków wolnorecznych i geome- 
trycznych, geometryi, rachunków przemysłowych, 
techuologii i nauki o rzutach i cieniach. | 

Do każdej z tych posad. których obsadzenie | jakoteż podejmuje się robót budowlanych i reparacyj. 
ma polegać na stosunku kontraktowym, jest przy- 
wiązana remuneracya roczna dziewięciuset (900) 
złr. w. a. w miesięcznych ratach z góry. | T, uVe TELA 7 ki 

Kandydaci, ubiegający się o te posady. mają | 4. asi w OGOWSKI 
podania swoje, zaopatrzone w potrzebne doku- Przedsiębiorca robót asfaltowych 
menta, wnosić do Dyrekcyi szkoły najpóźniej w Krakowie, ulica Wolska I. 1%, AI. p. 

Wykonuje wszelkie roboty w zakres jego zawodu wchodzące, 


do końca sierpnia b. r. 
W Zakopanem dnia 15. lipca 1894. 
C. k. Dyrekcya szkoły. 


Asfaltuje budynki, daje warstwy nieprzemakalne 
na fundamentach i wykonuje tynki asfaltowe. 
Dwadzieścia lat praktyki! 178 (13—11) 


B. SZABŁOWSKI w Krakowie, Sukiennice 1. 2. 


Wyłączny na Austro-Węgry skład rosyjskiej herbaty karawanowej domu handlow. Sergjusza Perłowa w Moskwie 
poleca wyborowe herbaty w opakowaniu oryginalnem, dokonanem pod nadzorem ces. rosyjskiej władzy celnej. Ilerbatę 
rosyjską sprzedajemy po cenach moskiewskich, uwidocznionych rublam na każdej paczce po złr. 180 do 10:40 za funt. 


Zamówienia przynajmniej na trzy funty uskuteczniamy franco. 
S8amowary najlepszych fabryk tulskich. 


END i HORN 


Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych 
w WIEDNIU, II. Pasettistrasse 91—93 i Pöchlarnsirasse 5—7, 
Filia: IE. Salzachsirasse 37. 


204 (0—3) 


Telephon 291. 
Srebr. medal zasługi: Wiedeń 1888 


Telegtuny: 


„ENDIORN* WIEN. 


212 (16—8) 
dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli jak: konstrukcye wiązania dachów. świetlniki, 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu: żelazne okna dla fabryk, szop i stajen: bramy posuwające 
się po szynach. patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania — kraty grobowe. latarnie i krzyże — 
nitowane i walcowane dźwigary (Zraverse) w każdym prolilu, szyny kolejowe do budowli, lane slupy żelazue, rury do 
wychodków, poręcze do sehodów i t. p. 
Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami. 
HES  Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim. 7%) 


HANDEL TOWARÓW ŻELAZNYCH 


W. HALSKI Kraków, Sukiennice Nr. 21, 22 uw» 
poleca 
NOŻE i WIDELCK, NOŻE KUCHENNE, SCYZORYKI, NOŻYCZKI, BRZYTWY. 
powyższe wyroby z fabryk Angielskich, Francuskich, Szwajcarskich, Niemieckich i krajowych, poleca również wszelkie artykuły 
w zakres handu wchodzące, 


188 


FR. MOS50CZY 6 ST. PYTLAKSKI 


(entralne Biuro Fabryczne 


pierwszorzędnych firm krajowych 10114) 
dla 


ARTYKUŁÓW BUDOWLANYCH 
Kraków, Bracka 5, Telefon Nr. 202, 


Dostarcza: Pieców, kuchen i kominków kaflowych, (także 
kafle na sztuki), wyrobów metalowych, budowlanych; 
dzwonki elektryczne, kłozety, 


wodociągi 


gromochrony, zlewy, hermetyczne 
zamknięcia kanałowe i pissoirowe, 
kolei. 


szyldy, 


wszelkie przybory dla c. k. 
Wyroby artystyczno-ślusarskie : bramy, 
okucia budowlane, ankry i t. p. Wyroby cementowe: Po- 
sndzkę, płyty trotoarowe, rynny, muszle pod rynny, kanały, schody, 
doły kloaczne, przepusty, 
trowe, 


Galerye, poręcze, 


mosty, kamienie graniczne i kilome- 
nagrobki zwyczajne i mozajkowe. Steingutową posadzkę. 
rury i żłoby steingutowe, klinkiery wjazdowe, cement, wapno hy- 
drauliczne, gips, trzcinę sufitową, dachówkę i dreny. szyfer, plyty 
izolacyjne, asfaltowe i kauczukowe, papę dachową elc. etc. 


Posadzkę szklanną, dyle gipsowe. 


5. Patentowana masa osusza silat w mieszkaniach z gwarancyą 
-letnią. 


IRIRI III IEA 


Fabryka pieców kaflowych 


w DEBNIKACH (pod Krakowem) 


JOZEFA NIEDZWIEGKIEGO 


Spółki, 
Poleca swoje 


wyroby kaflarskie, 
wykonane 


wedlug najnowszych wzorów, 


b. P Bp. Inżynierom, Budo: 
wniczym i Włlaścicielom do- 
mów. 185 (19—5) 

Cenniki na żądanie franco. 


XRRR RIKI RI 
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LINOLEUM, 
angielski wyrób do wykładania posadzek, zabezpiecza od zimna i wilgoci. 
Dywany i chodniki z linoleum. 

Ceraty i chodniki ceratowe, kokosowe i szpagatowe. 
Pluszeze i ezapki gumowe, kalosze gumowe prawdziwe rosyjskie. Ko- 
niak kuracyjny zaleecny przez Prof, Dra Korezyńskiego i Dra Pareńskiego. 
Kompletne przyrządy gimnastyczne dla dzieci i dorosłych. Ramki do 
gazet. Zaluzye i story rozmaitych systemów. Łapki na myszy I szezury. 

Farby do harwienia materyi we wszystkich kolorach. 


IPałecski do drawi i okien, zabezpieczające od zimna i przeciągu, 


Wszelkie artykuły gospodarcze. 


Plaid dla koni, smarowidlo na kopyta, na osie, mydło do siodeł, 
lukier na uprząż, swiece powozowe, latarnie, sól glauberską, oliwę do 
maszyn, pasy do maszyn, szpagat, lakier na posadzkę. 
Wszelkie artykuly toaletowe i kosmetyczne. 


Masę woskowa do zaprawiania posadzek w najlepszym gatunku 


poleca po cenach najtańszych h 
ZAP ANSKAE 
w Krakowie, Rynek 37, pod Okrętem. 


Skład farb, pokostów i lakierów. 197(22--1) 
oraz wszelkich przyborów artystycznych do malowania etc. 


Bracia Bartik 
Parowa Fabryka Pilników 
w Krakowie, ulica Lubicz Nr. 22 (20-4) 
wyrabia wszelkiego rodzaju PILNIKI w najlepszych gatunkach, 
jakoteż podejmuje się nasiekania starych. 
Poleca się fabrykantom, ślusarzom etc. ręcząc za 
dobry wyrób, rzetelną usługę i za przystępne ceny. 
WACŁAW PIENIĄŻEK. 
dawniej 211 (16-58) 
F. Gronemejer 


w Krakowie, ul. Floryańska I. IL 


SKŁAD SZKŁA i LUSTER 


oraz podejmuje się: 
oszklenia kościolów, pałaców i budynków, jak również 
reperacyi tychże. 


PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE 
wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskim, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio- 

trwałą, jako też dachówką. 213 (16-8) 

po cenach najumiarkowańszych. 


7- T r z r „BE 2 - 
id Qi Zz wegli zazowych. 
w ladunkach wagonowych lub półwagonowych po S$0 cnt. za 100 kg. z dostawą na kolej lub do domu 
w Krakowie, 
w mnejszych ilościach gruby lub łamany, w workach plombowanych po 9O centów za 100 kg. 
(4-8) z dostawa, z przerobieniem paleniska w razie potrzeby 


sprzedaje 


Zarząd gazowni krakowskiej. 
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DO CELÓW 


Rok zalożemnia 1799. 


IE ORION EFR 


w Krakowie, Rynek główny ŁiniaA—B L. 3940. 


HANDEL TOWARÓW KOLONIALNYCH 
SKŁAD PAPIERU 


materyałów piśmiennych i rysunkowych, przyborów szkolnych i kaneelaryjnych, wyrobów  galanteryjnych 
drewnianych, kruszcowych, skórkowych, płótna oryginalnego angielskiego dla introligatorów w wielkim wyborze. 
Przyjmuje się zamówienia na i 
bilety wizytowe, drukowane i litografowane, naczólki na listy i koperty, oraz inne druki według żądanych wzorów. 
€ Poleca wszelkie artykuly w zakres ten wchodzące a mianowicie: Najrozmaitsze gatunki papieru, wielki wybór 
zeszytów szkolnych własnego nakładu, w szczególności: Nauka pisma polskiego, nauka pisma niemieckiego 
(ze wzorami) ułożona przez L. Peszkowskiego, nauczyciela kaligrafii, oraz wszelkie przybory do pisania, ry- 
sunku i malowania. 

TECHNICZNYCH 

utrzymuje na składzie papier do kopiowania planów i rysunków sposobem świetlanym: negatif (biale linije na 
tle niebieskiem) i positif (czarne linije na jasnem tle) oraz preparat do tego ostatniego sposobu (acidum galli- 
cum chem pur.) — Przyrządy do odtlaczania i rozmnażania pisma: Hektograf Krakowski w różnych formatach 
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oraz masa do napełniania tegoż — Tachograf (z kamieniem litogralicznym) czyli autografięe bez prasy. S$ 
kę Mimeograf (sposób szablonowy). jo 
RE £ ES, Spo. P A $ b: R S 
kc) Zamówienia zamiejscowe wykonują się najdokładniej odwrotną pocztą za zaliczką lub nadesłaniem należytości. 22 
ŻE Upraszam o dokładne adresowanie: J. F. FISCHER > 
ko (22—1) w Krakowie, Linia A--B. za 
RE = 
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Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 


na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie 


Pierwsza krakowska Parowa Fabryka wyrobów artystyczno-stolarskich i parkietów Karola Otta 


w Krakowie, ul. Dajwór 1. 10 


169 (15—9) 


wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła- 

snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-mebilowe, kościelne i budowlane oraz  reperacyj, 

antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych 
parkietów oraz desek (Laubsagenholz). 


Zamówienia wykonuje na czas oznaczony, jak najstaranniej, po cenach umiarkowanych. 


Do wiadomości. 


Zawiadamiam PP. Architektów, Budowniczych i Inży- 
nierów, że rozszerzyłem moja 


pracownie artystyczno-ŚliSarSka, 


podejmuję się 
wszelkich róbót konstrukcyjnych i ornamen- 
talnych po najprzystępniejszych cenach 
Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 
i lichtarze. 


Zamówienia przyjmuję wprost, albo przez Bazar wyrobów 
krajowych i Centralne Biuro fabryczne ul. Bracka, gdzie 
okazy i skład swych wyrobów posiadam. 


187 (5—19). Józef Gorecki 


w Krakowie, ulica Dajwor 1. 6. 


Roman Silberbach w Krakowie, 


skład wszelkich artykulów budowlanych 


i fabryka wyrobów betonowych, 


poleca: 


PORTLAND-CEMENT 
opolski, szczakowiecki. 


wapno hydrauliczne, prawdziwe kufste.nskie, rury kamion- 
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz. papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski, 
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
feleowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące 

artykuły. 214 (16—8) 


Nakładem Krak. Tow. Technicznego, 


W drukarni Aleksandra Słomskiego i Sp. w Krakowie. 


